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Zaremba to bratobójca, z łodziej ,  i rozpustnik.
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22.1 
>5 Kiotn Dzienniki lwowskie: „Gazeta Po

anna“ i „Chw ila" przynoszą szereg 
wstrząsających informacyj. dotyczą 

ko tych przeszłości Henryka Zaremby.
J2.1 Dzienniki podają że wiadomości te 

.amaezerpnięte zostały z autorytatywnego 
,łuieródła.

16.1 Ojciec Henryka Zaremby, był ma­
szyn is tą  kolejowym w Sanoku.

^  Zarembowie, byli dość majętni i 
zrna»osiadali własny dom w Sanoku, 
ćawiieli oni czworo dzieci: Henryka, Bo- 
rr. Bsława, Helenę i Marję.

Helena, młodsza siostra arch. Za- 
!Z3a"emby od wczesnej młodości zdra- 

zała objawy obłąkania.

^  Bratobójca.
u l i c  Bolesław był młodszy od Henryka 
że i niecałe dwa lata. Kiedy byli jeszcze 
io-tryr„stkami Henryk uderzył, w czasie 

Jar?jprzeezki szczotką brata swego w 
'T> w ę  tak silnie, iż ten doznał wstrzą 
mó,u mózgu i załamania kości czaszki, 
ood'o krótkich męczarniach Bolesław 
h "laremba zmarł.

Po śmierci ojca rodzina przeniosła 
ię do Grzybowa, a stamtąd do Lwo- 

r0 ya. Zaremba uczęszczał do gimnaz- 
^zantim we Lwowie, szkoły jednak nie 
>roT?,SŁończył.
nan Potem przeniósł się do szkoły 
p rzem ys łow e j.
ucho Za namową Henryka, matka sprze
1 Mała dom w Sanoku i wysłała syna 
ku !o Monachjum, gdzie dzisiejszy ar­
c h i te k t  zaczął studiować malarstwo.

am też poznał Zaremba malarza 
łieleckiego, z którym po dziś dzień 
itrzymuje zażyłą przyjaźń.

ęo i
zas Romans ze służącą.

nart Przybyciu do Lwowa rodziny
ę*ręiiarembów w domu ich służyła niejaka 
Bdb!*aulina Kowalówna. Zaremba nawią- 
uchoał stosunek ze służącą. 
pr“ Służąca tak zdołała opętać Hen­
r y k a  Zarembę, iż ten korzystając z 
h t:ilkudniowego wyjazdu matki i siostry 

o Lwowa, wyniósł z domu całe urzą 
zenie i zamieszkał wraz z Kowalów- 
»ą przy ul. św. Zofji. Kiedy matka 

p o w ró c iła  do Lwowa i stwierdziła, że 
.roflyn zamieszkał ze służącą, wpadła w 
maiilny rozstrój nerwowy, 
ęsto Zaremba rodziną swoją zupełnie 
uch*ię n’e °Pieljował. Siostra jego Helena, 
Marj0stała przewieziona do zakładu dla 
ntordeuleczalnie chorych, gdzie zmarła w 
ch "918 r.

k Sponiewierana matka.
Matka tułała się z kąta w kąt i

Staś też nienormalny.
umarła w mieszkaniu znanej stręczy* 
cielki Strachulskiej.

Ze stosunku z Kowalówną urodził 
się Zarembie syn Henryk.

Zaremba żył z Kowalówną kilka 
lat. Jednak postanowił zerwać nie­
wygodny stosunek i tuż przed samym 
ślubem wręczył kochance 10 tysięcy 
koron i zobowiązał się płacić mie­
sięcznie na utrzymanie dziecka. Ko­
walówna założyła pralnię we Lwowie.

Przez długi okres czasu wypłacał 
synowi Zaremba po 50 złotych mie­
sięcznie. Potem przestał płacić.

Nieślubny syn Zaremby jest szo­
ferem.

Staś nienormalny.
Podobno bezpośrednio przed mor­

derstwem Zaremba skarżył się, żesyn 
jego Staś zdradzał objawy choroby 
umysłowej.

Informator prasy lwowskiej powo­
łuje się ponadto na rozmowę z kas 
jerem kolejowym Cywińskim, który 
mu opowiadał, że widział Zarembę w 
niedwuznacznej pozycji z najrozmait- 
szemi paniami i że zdjęcia te były 
robione przez szofera Wiśniewskiego.
Sensacyjne zeznania Kazimierza 

Matuli.
Jako ostatni świadek na wczoraj­

szej rozprawie zeznawał ponownie są­
siad Zarembów p. Kazimierz Matula. 
Zeznania jego wypadły wręcz sensa­
cyjnie:

Przew.: Czy pan coś wie o tern 
jaki był stosunek Lusi do Gorgono. 
wej?

Sw.: Na zewnątrz, o ile ja mogłem 
zaobserwować był jaknajlepszy, tak 
do Lusi jak i do Stasia. P. Gorgono- 
wa była może lepszą nawet jak mat­
ka. Często widziałem, jak p. Gorgono 
wa szła z Lusią pod rękę. Wedle me­
go zdania stosunki były tam wzoro­
we. Zdaje m i się, że jeszcze w listo­
padzie 1931 widywałem p. Gorgono- 
wą idącą pod rękę z Lusią.

Przew.: Czy pan dobrze poznał, że 
to była oskarżona.

Sw.: Z całą pewnością. Lusia była 
zresztą bardzo grzeczna, ile razy szła, 
to m i się kłaniała.

Mogę podać jeden bardzo charakte 
rystyczny dla oskarżonej szczegół, 
mianowicie, który się wydarzył w r. 
1931. Wówczas przyszedł do mnie ko 
mendant miejscowego posterunku z 
propozycją, żeby przetrzymać jakieś 
dziecko dwu lub trzydniowe, które

było podrzucone. Ja niestety nie mo­
głem się na to zgodzić, lecz p. Gor- 
gonowa skądś się o tem dowiedziała 
i to dziecko wzięła, nakarmiła je i 
zaopiekowała się niem. Została nawet 
za to przez komendanta pochwalona.

Przew. A co pan wie o Kamińskim?
Sw.: Kamińskiego zupełnie nie 

znałem osobiście ty lko z nazwiska. 
Przyszedł raz do naszego domu i pro 
sił o posadę jako ogrodnik. Matka 
moja jednak nie miała dla niego pra­
cy. Pani Gorgonowa także go nie 
chciała przyjąć, gdyż miała informa­
cje ujemne o tym człowieku i wyrazi 
ła się nawet, że „to jacyś bandyci” .

Przew. Jakież to były informacje?
Sw. Pewna dziewczyna, która pra­

cowała w folwarku sąsiedniej miejsco 
wości opowiadała o Kamińskim, że to 
jest niebezpieczny człowiek, bo ją 
zniewolił. Ja podczas śledztwa mówi 
łem o tem wachmistrzowi Treli i dla 
tego on m iał podejrzenie wprost na 
Kamińskiego. Trela wówczas miał na­
wet jakieś zapiski w tej sprawie. On 
z całą pewnością o tem wiedział.

Jabym prosił Wysoki Trybunał, 
aby mi pozwolono te zeznania, które 
będę składał, udokumentować.

Na wezwanie sędziego śledczego 
za pośrednictwem komendanta, który 
wiedział dokładnie, jakie stosunki pa­
nują u pp. Z rembów, ja powiedzia­
łem, że się absoiutnie ma mogę z tem 
pogodzić, że to miała zrobić p. Gor­
gonowa, Również moja żona była prze 
słuchiwana przez komisarza Respon- 
da, a następnego dnia we wszystkich 
dziennikach lwowskich ukazały się 
naprawdę uwłaczające czci człowieka 
notatki.

Mecenas polecił m i zrobić zażale­
nie na policję do Warszawy.

Obr. Woźniakowski: Z tego wynika, 
że świadka odrazu szykanowano w 
śledztwie.

Przew.: Świadek zeznał, że z powo 
du zeznań, jakie złożył przed sędzią 
śledczym, na drugi dzień lub później 
pojawiły się w dziennikach krajowych 
ataki, ubliżające czci świadka. (Zwra­
cając się do świadka): Więc co w łaś­
ciwie panu zarzucano?

Sw.; Było napisane, że pies miał 
się na mnie rzucić, i że mnie dopiero 
policja od tego psa uratowała oraz, że 
się bawię w Szerioka Holmesa itd.

Przew.: Wniósł pan doniesienie do 
komendy policji w Warszawie. A  jak 
to ostatecznie zostało załatwione?

Sw,: On został przeniesiony. Ja nie

otrzymałem żadnej decyzji.
Prok.: Z jakiej odległości widział 

pan poprzednio Lusię, spacerującą z 
Gorgonową? •&*

Sw.: Bardzo blisko, około 4— 10 
mtr.

Prok.: Czy nan nie uległ wtenczas 
jakiej pomyłce?

Sw.: O ile jabym uiegł pomyłce, 
to nie uległa moja żona, która razem 
ze mną szła. Mnie żadne plotki nie 
obchodzą. Ja się nie będę sugerował 
co piszą gazety. Ja w każdej chwili 
mogę na to przysięgnąć, że ja widzia 
łem je na odległość 10 kroków.

Prok.: Dziś pan zeznał, że zgłosiła 
się jakaś dziewczyna, która powie­
działa, że ią zniewolił Kamiński.

Sw.: Mówiłem to w śledztwie.
Prokurator prosi o stwierdzenie z 

aktów. Z aktów wynika, że dziew­
czyna pracowała w tym samym fo l­
warku. gdzie pracował Kamiński, że 
się oboje tam poznali i że Kamiński 
pod przyrzeczeniem małżeństwa ją 
uwiódł.

Prok.: I ta dziewczyna miała panu 
mówić, że to są bandyci?

Sw.: Powiedziałem to w śledztwie.
Sędzia Ostręga odczytuje ten szcze­

gół z aktów, z których wynika, że 
dziewczyna przestrzegata przed obecną 
żoną Kamińskiego, wyrażając się <» 
niej, że to jest „bandytka” .

Obr. Axer: Na pierwszej rozprawie, 
ozy też w śledztwie mówił pan o ja 
kimś spotkaniu z Kamińskim. Jak to 
właściwie było?

Sw.: Dnia 10 kwietnia wieczorem 
pod bramą posterunku stał posterun­
kowy i  Kamiński. Ja zwróciłem się 
wówczas do Kamińskiego z pytaniem: 
„Dlaczego to zrobiłeś?” On się cof­
nął o k ilka  kroków, lecz odpowiedzi 
żadnej nie dał. To był taki lampus z 
mojej strony.

Komitet 3-ch rozpatrzy 
_ _  sprawy polsko -  gdańskie.

LONDYN. V/ drugiej połowie 
kwietnia zbierze się po raz pierwszy 
w Londynie komitet trzech, złożony 
z przedstawicieli państw neutralnych 
celem rozpatrzenia materjałów i wnios­
ków rządu polskiego i senatu Wolne­
go Miasta Gdańska, dotyczących zmia­
ny umowy warszawskiej.

Komitet trzech przybędzie do Gdań­
ska i Warszawy, celem wysłuchania 
opinji i wyjaśnień obu stron na temat 
proponowanych zmian umowy war­
szawskiej. Zmiany te dotyczyć mają 
soraw pocztowych, produkcji uszla­
chetniającej, naturalizacji obywateli 
Rzeszy Niemieckiej w Gdańsku i ca­
łego szeregn innych zagadnień polsko.

Wszelkie materjały
na

Suknie 
Ubrania 
Płaszcze 
Palta i 
Wojskowe

Z dniem 6-go marca r.b. otworzyła

fabryka PIESCH Tomaszów
własna filię

w CZĘSTOCHOWIE, ||.g a  ALEJA 18.

Tylko 
pierwszorzędna 

'  JAKOŚĆ
J98FITV WYBÓR
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gdańskich. Ze strony polskiej dorę­
czono już komitetowi badań materjaly 
i nieodzowne dokumenty.

Nr. 7| -

W zn o w ien ie  rokow ań o d łu g i  
w o je n n e .

LONDYN. W  tutejszych kołach 
politycznych liczą się z rozpoczęciem 
rokowań angielsko - amerykańskich w 
sprawie długów wojennych w ciągu 
najbliższych 4 tygodni. Rokowania te 
doprowadzą prawdopodobnie do ogło­
szenia moratorjum spłat do końca b.r.

Rozwiązanie to przyśpieszyłoby ter­
m in  zwołania światowej konferencji 
gospodarczej.

D Ź W IĘ K O W Y

Teatr ODEON
88-ga ALEJA 27
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L J A  D Ź W I Ę K O W E  i R O Z M A I T O Ś C I  
O L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z  W O L O N G .

Rozwiązanie OWP. i Zw. Hallerczyków 
w woj. krakowskiem i na Śląsku Ciesz.

Dźwiękowy „Teatr ODEOfj
W  n i e d z i e l ę  26 m a r c a  o g o d z . 1 2 3 5

R y c e r z e  m r o k
N A D  P R O G R A M :

CyditaiTE*or„Hrki znien
K r z e s ł a  t y l k o  49 g r o s z y  M i e j s c e  w l  

ż y  99 g r o s z y

Żydzi g r o ż ą  b o jk otem  n iem com .
LONDYN. Ja k  donosi „Daily He­

ra ld” i „Daily Express„, środowiska
żydowsfcie na całym świecie przygo­
towują plan bojkotu towarów pocho­
dzenia niemieckiego. Wiele domów 
handlowych żydowskich w Londynie 
rozpoczęło już akcję bojkotową.

KRAKÓW. Na mocy decyzji władz 
wojewódzkich rozwiązana została or­
ganizacja Obozu Wielkiej Polski na 
terenie województwa krakowskiego i 
Śląska Cieszyńskiego.

Poza udowodnionem Obwiepolowi 
organizowaniem i udziałem w eksce­
sach ulicznych, władze bezpieczeństwa 
są w posiadaniu obfitego materjalu, 
świadczącego o rozpowszechnianiu 
przez miejscowy Obwiepol nielegalnych 
ulotek podburzających społeczeństwo 
do czynnych wystąpień przeciw wła­
dzom państwowym i walk rasowych.

Ja k  słychać, rozważana jest sprawa 
ew. rozwiązania Obozu Wielkiej Pol­
ski w całem państwie. (Jak wiadomo, 
Obwiepol dotychczas rozwiązany zos­
tał przez władze lokalne w wojewódz 
twie poznańskiem, pomorskiem i w 
trzech województwach Małopolski 
Wschodniej).

Na terenie województwa krakow­
skiego i Śląska Cieszyńskiego został 
również rozwiązany Związek Haller­
czyków, jako zagrażający bezpieczeń­
stwu, spokojowi i porządkowi publicz 
nemu.

Japonja w y stęp u je  z  Ligi N arodów .
TOKIO. Termin zgłoszenia dekla­

racji o wystąpieniu Japonji z Ligi Na­
rodów został przesunięty na dzień 27 
marca. Jednocześnie zamierza rząd 
japoński złożyć w sekretarjacie Ligi 
oświadczenie w sprawie japońskich 
m andatów kolonjalnyeh. Rząd japoń­
ski stoi na stanowisku, że zatrzymanie 
mandatów po wystąpieniu z Ligi N a­
rodów nie może być uważane za a- 
neksję.

SZANGHAJ. Rząd centralny Chin 
przekaże w najbliższych dniach m ar­
szałkowi Czang Kaj-Czekowi naczelne 
dowództwo nad wszystkiemi siłami 
zbrojnerai Chin, z tem jednak, że 
Czang Kaj Czekowi nie wolno będzie 
interwenjować w sprawach wewnętrz- 
no-politycznych.

W ostatnim czasie zanotowano w 
Mandżurji północnej i południowej o- 
żywioną działalność powstańców chiń­
skich, Przed kilku dniami powstańcy 
usiłowali zniszczyć tor kolejowy Muk­
den — Czangtun.

Zamach ten został udaremniony 
przez patrole japońskie. Szef sztabu 
armji japońskiej, gen. Kaiszo wydał 
rozkaz rozstrzeliwania powstańców 
chińskich, ujętych z bronią w ręku.

Biały teror hitleryzmu.
BERLIN. Rada Państwa Rzeszy 

jednomyślnie przyjęła uchwalony przez 
Reichstag projekt ustawy o pełno­
mocnictwach nadzwyczajnych dla rzą­
du Hitlera.

Aresitowany b. minister spraw 
wewn. Prus, Severing, miał jak twier­
dzą hitlerowcy, popełnić nadużycia na­
tury finansowej. o  losie posła Breit 
scheida i znanego pacyfisty Gerlacha 
brak dokładnych wiadomości. Przed 
gm achem  obrad Reichstagu areszto­
wała policja posła socjalistycznego z 
Lubeki, Lebera, aresztowany został 
również komisarz Rzeszy dla walki z 
bezrobociem, dr. Grecke. Wiadomość 
o tem  aresztowaniu wywołała w B er­
linie olbrzymie wrażenie. Dr. Gerecke 
oskarżony jes t  o sprzeniewierzenie 
półtora miljona marek. Jes t  on człon­

kiem partji Hugenberga.
Do konsulatu polskiego w Lipsku 

napływają w dalszym ciągu liczne 
wiadomości o jaskrawych wypadkach 
teroru, którego ofiarą padają przeważ­
nie żydzi polscy.

W okolicy S tu ttgartu  utworzono 
nowy wielki obóz koncentracyjny dla 
więźniów politycznych. Obóz pomie- 
ścić może 1500 osób.

Wczoraj przybył do stworzonego 
niedawno obozu koncentracyjnego dla 
komunistów w Emden pierwszy trans­
port tych przywódców komunistycz­
nych.

Rząd Rzeszy zamierza zastosować 
represje przeciwko korespondentom 
pism zagranicznych, za „podawanie 
nieprawdziwych wiadomości” o tero- 
rze hitlerowskim.

wa odprawy dla zwolnionych gó 
ków z Kasy Brackiej. Kasa Bra 
bowiem wskutek jednorazowego zi 
nienia większej ilości robotników 
jes t  w stanie wypłacić robotnikom 
praw przewidzianych w statucie.

W sprawie tej wojewoda oświ 
czył, że w dalszym ciągu stać m 
na stanowisku konieczności powoła 
specjalnej komisji, która całe to sk 
piikowane zagadnienie przepracuj 
odpowiednie wnioski przedstawi] 
dowi.

P. wojewoda Paciorkowski u 
się następnie do kopalni, celem ( 
pośredniego porozmawiania ze stra 
jącymi górnikami. Przed kopalnią 
stąpiło entuzjastyczne powitanie 
wojewody przez strajkujących i 
rodziny. Robotnicy zgodzili się na 
niechanie strajku, który temsan 
został zlikwidowany.

f o e d  lik w id acją  stra jk u  aiłóhnii
Ł(5dŹ. — Strajk włókniarzy w 

dzi trwa już 18 dni.
Jak  twiedzą przedstawiciele zai 

no robotników jak  i przemysłowi 
—już obecnie możnaby znaleźć wi 
ną platformę do porozumienia.

W związku z temi nastrojami fj 
jechał z Łodzi do Warszawy wojei 
da p. Hauke-Nowak. Po powrocie 
Hauke - Nowaka spodziewane j  

wszczęcie ponownych rokowań.
W ogólnej sytuacji strajku wl 

niarzy żadne zmiany nie nastąpiły

f t
•#.- Dzijęki zabiegom rządu Klimontów nie będzie zatopiony.

M B R Y K A  CHEM ICZNO-fARM ACEUTYCZNA  
KOWALSKI " w a r s z a w a .

Nieustanne wysiłki wojewody k ie ­
leckiego, p. Jerzego Paciorkowskiego, 
celem zlikwidowania strajku na k o ­
palni „Klimontów” spowodowały za­
sadniczy zwrot w sytuacji i właścicie 
le kopalni zaniechali zamiaru zatopie­
nia kopalni, zgadzając się na un ieru­
chomienie jej tymczasowo, do powro­
tu lepszej konjunktury.

Kopalnia „Klimontów” — jak  wia­
domo — należy do Powszechnego To 
warzystwa Kopalń i Zakładów H u tn i­
czych S. A. Mimo jednak unierucho­
mienia kopalni, wszyscy zatrudnieni 
dotychczas robotnicy pozostawać będą 
mogli nadal w zajmowanych przez

D Ź W I Ę K O W Y
K 8 N O - T E A T R $ »  Pi® WOSCI

siebie mieszkaniach, będących włas­
nością kopalni. Poza tem zostaną wy­
dzierżawione robotnikom „Klimonto­
w a” tereny nieeskplotowane Towarzy­
stwa, nadające się do uprawy i użyt 
kowania.

Wczoraj p. wojewoda Paciorkowski 
przybył ponownie do Zagłębia, gdzie 
przyjął delegacje właścicieli kopalń i 
górników.

P. wojewoda oświadczył raz jesz­
cze, że dezyderaty górników, które 
rząd uważa za słuszne, muszą być 
przez Towarzystwo Sosnowieckie speł 
nione.

Największą trudność wywołuje spra

W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m
P A T  i P A T A C H O N  w  f i l m i e  p . t

Wynalazcy proch
N a j w i ę k s z y  f i l m  p o l s k i  p .  t.

G w i a ź d z i s t a  E s k a d r
D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

Kinci-Teatr „UTLAWriC
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h

Władca Sahary
z  u r o c z ą  C L A I R E  R O M M E  < o r a z  W l  

D Z I M I E R Z E M  G A J D A R O W Y M .  
M i s t r z  g r o t e s k i  i k o m i k  C H A R L IE  

C H A P L I N  w  s w e j  f a r s i e  p .  t.

Charlie j a k o  p i j a n y  g o i
S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

2 2 1 _ P r z e d r u k ?  w z b r o n i o n y
Stanisław Andrzej Steeman.

u r a c z y  m r a n
P ow ieść  belgijska. 

PRZEKEAD AUTORYZOWANY.

My również — odpowiedziała.— 
Przepadaliśmy za nim, jako dzieci. 
Mój brat, Emil, zapomniał poprostu 
swego imienia, odpowiadał tylko w te ­
dy, gdy zawołano na niego: Szakale 
Oko. Ten strych rozbrzmiewał nasze- 
mi wojennemi okrzykami i błagania­
mi zwyciężonych wrogów. Prześlado­
waliśmy „Blade Twarze”. Tylko że 
my, dziewczynki, byłyśmy często ska 
zywane na tortury.

Mówiła z ożywieniem, pokazując 
belkę w głębi. Malaise spojrzał na nią 
i pomyślał, jaką  miłą musiała być kie 
dys dziewczynką. Pod żałobną jej pos 
tacią odkrył prawdziwą Laurę.

Czy pani kuzyn i przyszły na­
rzeczony przyłączał się do tych z a ­
baw/

Odpowiedziała z pewnem waha­
niem:

— Rzadko.
— 2a życia ojca pani mieszkaliście 

również w tem miasteczku?
Tak... Zawsze bawił śmy się w 

tym  domu. Ten strych, sionka, scho­
dy, az do drugiego piętra były te- 
renem naszych zabaw. Oczywiście 
zimą, bo latem „las dziewiczy”, to

znaczy ogród, stał przed nami otwo­
rem.

Inspektor opuścił głowę. Jeszcze 
przed chwilą nie uwierzyłby, że ta 
dziewczyna jest zdolna do tak miłego 
ożywienia.

Rzucił ostatnie spojrzenie na stos 
książek.

O wiele mniej lubię Fenimore‘a 
Coopera  — powiedział, jakby od 
niechcenia. — Nie m a on tego wdzię 
ku, teko naiwnego zapału, tego św ię­
tego ognia...

Zmienił ton:
— Zastanawiam się... Jeżeli do­

brze się orjentuję, Leopold Trachet 
miał dwadzieścia trzy lata, kiedy go 
aresztowano... Gdy był młodszy, za­
pewne skalpował razem z wami „Bla 
de Twarze”?

Zdarzało mu się to czasem -— 
odparła Laura. Brał udział w naszych 
wyprawach wojennych...

Malaise rozglądał się w dalszym 
ciągu na prawo i lewo. Byłby dużo 
dał za to, ażeby móc wślizgnąć się tu 
ukradkiem. Fascynował go ten strych 
wypełniony świadkami przeszłości 
staremi meblami, wyblakłemi obraza­
mi, spłowiałemi materjami, walizami, 
wy pena nem i niewiadomo czem.

Pokusa była wielka dla tego zawo 
dowego poszukiwacza.

Ponieważ stał przez dłuższą chwi­
lę bez ruchu, nic nie mówiąc, Laura 
zapytała:

— Co pan robi?

— Nic.
— Ale pan patrzy na coś... Na co?
— Na to — powiedział inspektor, 

odwracając się i pokazując przed­
miot, który obudził jego zaintereso­
wanie.

Był to kot o wytartej sześci, o 
długich, wojowniczych wąsach i dziw 
nych zielonych oczach. Patrząc na nie 
go, doznawało się dziwnego uczucia. 
Chociaż był poprostu wypchany, m ia ­
ło się wrażenie, że za chwilę zamiau- 
czy i to ostro, ze złością.

— To Baltazar — objaśniła Laura. 
— Za swego życia był kolejno ja ­
guarem , pum ą lub mustangiem stępo 
wym...

Malaise zbliżył się i dotknął kota.
— Baltazar — powtórzył odrucho­

wo, oglądając jego zielone oczy o nie 
pokojącym, jakby ironicznym wyrazie, 
czarne futerko i łapy uszkodzone koło 
pazurów.

Dziwna rzecz, że Baltazar, mimo 
swego agresywnego wyglądu wy woły 
wał raczej sympatję, niż niechęć,

— Poczciwe kocisko — szepnął 
inspektor.

Zdanie to, wypowiedziane o m ar­
tw ym  przedmiocie, byłoby komicz­
ne, gdyby nie dyktowało go głębo­
kie przekonanie. Uczucia tego rodza­
ju, których szczerości nie zmniejsza 
spontaniczność, nigdy nie są śmie­
szne!

— Bardzo dobry kot — dodała 
Laura. — Zdechł na drugi dzień po

śmierci naszego Leona.
— Dlaczego w takim razie tr 

mają_ go państwo tutaj? Zdaje 
się, że będąc na miejscu pani, prz 
naczyłbym mu honorowe miejsce 
domu...

Czy to nie dziwne? Najdroższe 
Lecopte'a pamiątki — woskowa tw 
Leona i wypchany kot Baltazar — 
ły wyrzucone na strych.

— Dziwna forma uczczenia pal 
ci zmarłego — pomyślał Malaise.

— On taki zniszczony — odpo? 
działa Laura. — Staia  Irma nie zi 
słaby jego widoku w pokoju. % 
wielką wagę przykłada do porządl 
Zresztą napewno piesek Irmy byl 
się z  nim teraz rozprawił. Baltaz1 
żywego bał się okropnie.

Wyszli na schody. Inspektor fl 
zamknął drzwi. Dziwny dom! Dzi! 
jego mieszkańcy!

Myślał teraz o Irmie, której synt 
w więzieniu, a która nie zniósł! 
najmniejszego nieporządku w pokoj* 
i nalegała, aby pozwolono jej spU 
tać i strych.

Laura przekręciła klucz w za© 
i wyprzedziła Malaise'a na schodu1 
Kiedy doszła do drugiego piętra, f l 
s tanęła i odwróciła się.

— Niech mi pan powie szczd 
panie inspektorze... Co panu przy®' 
do głowy? Czy w naszem cicheff 
tak  bolesnem życiu znalazł pan co 
dojrzanego?

C. d. 5



K R O N I K A
K A L eN O A R Z V K

N iedzie la  26 m arca.  E m a n u e la
P p n iedz ia łek  27 marca, Jana  Dań.
W sc h ó d  stoń.a.: o g. 5.35 Zachód 18.06

N©sti© dytury
W  nocy  z soboty  na  n iedzie lę : II Aleja 

O s ta tn i  Grosz.
W  nocy  z n iedzieli na  p o n iedz ia łek .  

N ow y R ynek ,  A leja  W olności .
Skasowanie poclągdw. L dniem 

dzisiejszym skasow ane zostały pociągi 
pośpieszne zakopiańskie _Nr._ 3 i 4, 
ku rsu jące  w soboty i poniedziałki.

Ś w i e t l i c a  d l a  b e z r o b o t n e j  
m ł o d z i e ż y  Z f» M P . „ O r l e “ . D*'ś 
w sobotę z inicjatywy p. s tarosty  Eu- 
s tachiew icza oraz p. posła dr, Biiuchow 
skiego przy ul. N. M. P an n y  73 o go 
dżinie 18.30 w obecnością p rzeds taw i­
cieli w ładz rsądow ych  i sam orządo­
wych oraz delegacji organizacyj spo­
łecznych  odbędzie się uroczystość 
otw arcia  św ietl icy  dla bezrobotnej 
m łodzieży nsssego  miasta.

L o k a l  Z . P . M .P .  „O rlG " .  Zarząd 
Koła IV Z. P.M. P. „Orlę" zawiadam ia 
członków Koła i sym patyków , iż lo­
kal Koła IV z dniem  26 bm. m ie 
ścić się będzie przy ul. Al. Wolności 
JM» 10 (daw ny  lokal Związku S trze ­
leckiego) — dokąd należy się zg ła­
szać.

Ofiary. Zam iast kw iatów  na grób 
ś.p. Bolesława Bystydzińskiego kw otę  
zł. 5.50 przeznacza na kolonje le tn ie  
w Olsztynie k lasa  V-ta  G im t .  Państw .

I im. R, T ra u g u tta .
Zam iast  kw iatów  na grób ś.p. Bo­

lesława Bystydzińskiego sk łada na ko 
lonje le tn ie  "w Olsztynie p. J. Król 
złotych 2.

Dr. S. P. dla uczczenia s z lac h e tn e ­
go postępku  na bezrobotnych sk łada 
z ło tych  20.

Z t e a t r u  k a m e r a l n e g o . .
Dziś, w sobotę prem iera św ietnej 

angielsk iej kom edji,  k tóra w t r y u m ­
fa lnym  pochodzie obiegła w szystk ie  
sceny  Europy oraz z n iebyw ałym  s u k ­
cesem  g ran ą  była na scenach  polskich. 
Koraedją tą — od szeregu dni zapo­
w iadaną  i z tak  w ielk iem  za in te reso­
w an iem  oczekiw aną , będzie znakom ita  
sz tuka  C arpentera  w przekładzie St. 
Kuszelewskiej „P apa  kaw aler"  z p .  Ja-

SA K ŁA O Y  RAKJJOTECHMSCZNE |
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Nad iwieU m ogiła  
ś. p, Bolesława Bystydzieńskiego.

Z szeregu  m iejscowego BBWR. 
uby ł jeden z n ies trudzonych  działa- 
czów: w dniu 21 b. m. rozstał się z 
tem  św ia tem , zmożony ciężką chorobą 
ś. p. Bolesław B y s t y d z i e ń s k i ,  
porucznik  rezerwy, odznaczony M e­
dalem  N iepodległości i Krzyżem Leg 
jonów, czynny działacz BBW R. i 
długoletn i prezes K om itetu  Rodzi­
cielskiego państw ow ego g im nazjum  
im, R. T rau g u tta .

Wczoraj o godz. 15 społeczeństwo 
żegnało w żałobnej m anifestacji  zg a ­
słego przedwcześnie n iestrudzonego 
społecznika a młodzież szkolna w ie l­
kiego swego przyjaciela jak im  był 
śp. Bolesław Bystydzieński.

Z dom u żałoby przy ul. Aleja Ko­
ściuszki wy m szy ł  olbrzymi k o n duk t 
pogrzebowy, k tóry o tw iera li  uczniow ie 
długim  szeregiem  wieńców. Za zwło­
kam i obok rodziny postępowali p rzed ­
s taw icie le  władz, p rezydium  BBW R. 
uczelni częstochowskich, delegacje 
oficerów rezerwy, przedstaw iciele  świa 
ta  lekarskiego, kupców  i p rzem y s ło w ­
ców.

Społeczeństwo częstochow skie t łu m ­
nie przybyło, by oddać pośm iertną  
cześć zwłokom niestrudzonego dzia­
łacza, jednego z pionierów idei Mar­
szałka Piłsudskiego.

Połączone ork iestry  g im naz jum  
im . R. T ra u g u tta  i Związkowego ż e g ­
nały żałobnemi m elodjam i n ieodża ło ­
w anego a szczerego przyjaciela m ło ­
dzieży.

Nad grobem  w serdecznych s ło ­
w ach  pożegnał śp, Bolesława Byst.y- 
dzieńskiego dyrektor g im naz jum  R. 
T rau g u tta ,  prezes BBW R. dyr. D. 
Zbierski, towarzysz broni z okresu  
w alk  legjonow ych, k tórych  Zm arły 
był uczestn ik iem , oraz ppłk. Asłano- 
wicz zastępca dowódcy 7 palu s k ła ­
dając hołd ofiarnej prafcy Zmarłego. 
Im ien iem  kolegów żegnał zwłoki m a ­
gis ter  farmacji Szostakiewicz — im ie ­
niem  młodzieży p. Misiura, uczeń kia 
sy 7 i p. Ludsińsk i,  uczeń klasy 8.

Gześć pam ięci n ies trudzonego bo­
jow nika  o ideę Marszałka Piłsudskiego.

W spom nienie pośm iertne
Ś. p Bolesław Bystydzieński

D nia 21 b, m. odszedł w zaśw iaty  
jeden  z najlepszych  przyjaciół m ło ­
dzieży, p re z e sk o m ite tu  rodzicielskiego 
przy gim n. państw , im. R T ra u g u tta  
ś. p. Bolesław B ystydz ieńsk i.

Znękany trudam i tej ziem skiej w ę ­
drówki, opuścił szeregi tych, którzy 
pracą dla dobra szkoły polskiej po ło ­
żyli nieocenione zasługi n a  polu współ 
nej łączności szkoły  z domem,

Jeszcze dźwięczy Jego  szczery głos 
z owego wigilijnego wieczoru w na- 
szem gim nazjum , k iedy to, w spom ina­
jąc sw ą w łasną  uczniow ską wigilję w 
czasach niewoli rosyjskiej, życzył nam, 
abyśm y u trw ala li  podwaliny naszego 
N iepodleg łego  P ań s tw a .

Odszedł od nas człowiek, który sw ą 
p racą  wszędzie zdobywał sobie u z n a ­
nie. Dzięki N iem u kom. rodzicielski 
mógł s tan ąć  na  wysokości sw ego z a ­
dania, mógł spełn iać  ideę ksz ta łcen ia  
i pomocy młodzieży tak  um ysłow o 
jak  i fizycznie, tak  w szkole j a k  i 
poza szkołą.

Mógł wreszcie stać  się je d n ą  z n a j­
bardziej wzorowych i najspraw niej 
działa jących  insty tucy j na teren ie  
w szystk ich  szkół naszego m iasta . Bez­
litosna dłoń śmierci skosiła  życie tak  
oddanego sprawie m łodzieży człowie 
ka ,  tak  jak  skosiła życie w ielu in ­
nych... Nam  szczególnie, m łodzieży 
g im nazja lnej cios dał się dotkliw ie 
odczuć.

Lecz pam ięć Jego  św ietlane j p o s ta ­
ci wśród nas  nie zaginie! Dla nas  bę­
dzie On zawsze dobrym  przyjacielem , 
w m yśl  Jego  życzeń postępow ać bę­
dziemy, będzie On dla nas  zawsze w y ­
razicielem czynu ukry te j  pracy , c ie r­
p ień  i bólu.

Za ten  trud  ofiarny, za m iłość  ku  
nam , za ból i cierpienie.

„Gześć Jego  pam ięci!”
Marjusz Wodzicki

Ucz. kl. V Gimn. Państw ,  
im. T ra u g u tta .

nuszem  S taszew skim  w roli ty tu łow ej.
Pozatem  udział  biorą pp.: Gallowa,
Gozdecka, Kopijowska, W iland ,  Dę- 
bicz, Orchoń, K ostrzyński, P iotrowski 
i Mroczkowski. Reżyser p. St. Dębicz.
Inscenizacja p. dyr. I. Galla. Początek
o godz. 20.15. Bilety są  wcześniej do . £ , i  i  . .nie będzie redukcji in centrali telefonicznej.

W  niedzielę, o godz. 15.30 i 17.45 
dwa os ta tn ie  przedstaw ienia  arcydzieła 
Garbjeli Zapolskiej „Panna  Maliczew- 
s k a ” z J. Zakrzyńską w roli tytuło­
wej. Bilety w cenie od 49 gr.

W ieczorem, o godz. 9 ej poraź 
drugi „P apa  kaw ale r”.

„Matka S£wareenk®pf” w sa­
li fabr. „Częstocbowianka”

W niedzielę, 26 b,m., o godz. 18 30 
w sali tea tru  przy fabr. „Caęstocho- 
w ian k a” zesnół am atorsk i T-w a T e a ­
tra lno-W okalno  Muzycznego w ystaw ia  
po raz osta tn i  „Małkę Szw arcenkopf” , 
sz tukę w 5-ciu ak tach  Gabrjeli Zapol­
skiej, o sn u tą  na tle życia żydow sk ie ­
go. N iew ielka ilość pozostałych b ile­
tów w cenie po zł. 1,09, 85 gr., 49 gr. 
i 30 gr. jes t  do nabycia  w kasie  od 
godz. 16 tej.

Kino - Teatr „ H O W O Ś C I 11
W  n ie d z ie lę  26 m a rc a  o godz. 12.20

ID o g w  G r a n d  H o t e l u  
o r a z  L u d i  i e  b e z  j u t r a

49 gr. W s z y s tk ie  m ie jsca  49 gr.

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Choroby a e b ó w  I gamy ustnej.  

Z ęby  s s tu c sn e .  K orony. Nestki.
Aleja N. Marji P anny  nr. 10. 

P rz y jm u je  od 9—1 i od 3—7 w ieczorem , 
w  n ie d z ie le  i św ię ta  od 10—2 po połud, 

T ele fo n  Nr. 250.

J a k  już  donosiliśmy, w Częstochow  
skiej centrali  telefonicznej m ia ła  n as ­
tąpić w b. m iesiącu redukcja szeregu  
telefonistek.

W  związku z tem  in terw enjow ali 
u p. m in is tra  poczt i te legrafów  pos­
łowie dr. B iluchowski i P iekarski. I n ­
terw encja  ta  okazała się skuteczną. 
Bo oto przed k ilku  dniam i przybyła 
do Częstochowy kom isja , złożona z in 
spektora  Min. Poczt i Telegrafów p. 
Jas ińsk iego , oraz prezesa dyrekcji k ra  
kowskiej p. Gostwickiego. K om isja  ta  
zapoznała się z sy tuac ją  panu jącą  w 
centrali  telefonicznej, w ypy tu jąc  gzcze 
gółowo telefonistki o w aru n k i  pracy, 
s tan  m ater ja lny  itd. W izytacja  w y p a­
d ła  pomyślnie dla funkcjonariuszek  
centrali,  k tóre znajdują się w znacz­
nej większości w ciężkich w a ru n k ach  
m aterja lnych. Przy przesłuchiw aniu  
personelu centrali  obscny był poseł 
dr. B iluchow ski, k tóry  następn ie  od ­
był konferencję z członkam i komisji.

W zw iązku z tem  koresponden t 
nasz zwrócił się do prezesa dyrekcji 
poczt i telegrafów w Krakowie, p. 
Gostwickiego, prosząc o udzielenie  in 
form acyj o zam ierzeniach w ładz pocz 
towych odnośnie zamierzonej redukcji 
personelu centrali ,  w sk u tek  m ającego  
nas tąp ić  w końcu r. b. uruchom ien ia  
au tom atów  telefonicznych.

P. prezes Gostwicki oświadczył, że 
do czasu u ruchom ienia  au tom atów  
żadna redukcja  przeprowadzona nie 
będzie, a n aw et po u ruchom ieniu  a u ­
tom atów , wobec m ającego nastąp ić  
wyodrębnienia wydzia łu  te lefoniczne­

go od poczty, przypuszczalnie  r e d u k ­
cji również nie będzie.

Telefonistki, k tóre wobec koniecz­
ności zm niejszenia personelu centrali,  
podlegać będą redukcji,  zostaną, w e­
d ług  zapewnień p. prezesa Gostw ic­
kiego — przeniesione do innych  m iast, 
lub  też na inne stanow iska.

Tera sam em  spraw a redakc ji  w cen 
trali  telefonicznej została zaniechana. 
Oczywiście, zasługa to posłów dr. Bi- 
łuchow skiego  i P iekarsk iego , którzy 
nie szczędzili s ta rań  ni wysiłków, by 
sp raw a  ta  pom yślnie za ła tw iona zos­
tała.

Kto wygrał na loterjlt
W 13 ty m  dniu  ciągnien ia  5-tej 

k lasy  26 loterji państw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły na nas tępu jące  n u ­
mery: ‘

Zł. 15,000 na nry' 2200 6090 107740.
Zł. 10,000 na nr. 90282+ .
Zł. 5,000 na nry 110582 131560 

146465.
Zł. 2.000 na nry 2567 24171 31062 

41169 46355 5 3 3 8 0 +  65594 66994 77030 
81060 90965 129218 139513 140814

Zł. 1,000 n a  nry. 2377 8041 17074 
23694 26256 30591-j- 31395 33484 36689 
39841-1- 42557 46680 47054 55949 55853 
57524 57794 67168 69917 71580 8 2 1 4 7 +  
83779 88913 9 3 4 0 3 +  93703 93915 95900 
96799 108928 110703 120049 12 1 6 8 3 +  
122033 128427+  136974 136069 140593 
142159 144939,

N um ery oznaczone +  w ygryw ają  
premję.

Nie przechowywać bSaftięcSzy
W dom u. N iew ykryci dotąd złoczyń­
cy dostali się do m ieszkania p. Teo­
fili Andrzejewskiej, wdowy (św. Ro­
cha 63), skąd  sk rad li  szereg rzeczy, 
wartości łącznej 520 zł. oraz 185 zł. 
go tów ką, s tanow iące  oszczędności p. 
A ndrzejewskiej, sk ład an e  od d łuższe­
go czasu. Zrozpaczona kobieta  zwróci­
ła s ię  o pomoc do policji, k tó ra  roz­
poczęła energ iczne poszuk iw ania  za 
sp raw cam i kradzieży. S p raw a jes t  o 
ty le  u trudn iona, że zam eldow anie  zło­
żyła  poszkodow ana dopiero po u p ły ­
wie dwóch dni od chw ili dokonan ia  
kradzieży, baw iła  bowiem  w ówczas u 
swej s iostry w Myszkowie, Przez w ła  
sną  sw ą nieopatrzość s trac iła  p. A. 
sw e oszczędności, a u n ik n ę łab y  tego, 
gdyby złożyła je  w K om unalnej Kasie 
Oszczędności.

Walc® zdarły skór® z mieś*
n if fN ti  N ieszczęśliw em u w ypadkow i 
u legł wczoraj w fabryce „S trad o m ” 
robotnik  Feliks Bubel (1 Maja JS» 46). 
Podczas pracy Bubel w su n ą ł  nieo­
patrzn ie  rękę  m iędzy  walce m aszyny, 
k tóre  zdarły m u z ręki skórę z m ię ś ­
n iam i. Na m iejsce  w ypadku  przybył 
niezwłocznie lekarz Pogotowia, który 
ofiarze w ypadku  udzielił na m ie jscu  
pierwszej pomocy, poczem przeniósł 
rannego  do szpitala, gdzie pozostaje 
na kuracji. S tan  Bubla je s t  ciężki.

Występ złodziejski w kance­
larii re jen ta  Kossa. Do kancelarji 
no tarjusza  Tadeusza  Kossa przy ulicy 
N. M. P an n y  29 zapomocą dobranego 
klucza dostali się złodzieje i skradli 
zegarek  złoty z dew izką, pożyczkę 
s tab ilizacyjną , dolarów kę i około 1000 
zł. gotów ką. Ogółem lup  złoczyńców 
przedstaw ia  w artość  1,420 zł. W ydział 
ś ledczy czyni energ iczne p o szu k iw a­
nia za sp raw cam i kradzieży.

18>letni ziuyrodnfiatee. Przy
drzwiach zam knię tych  rozpatryw ał 
wczoraj sąd okręgow y spraw ę 18 l e t ­
niego W acław a Majchrzaka z Blachow­
ni, oskarżonego o dokonani© g w a łtu  
na 7-letniej S tan is ław ie  F, i 12 Setni ej 
Longin ie  K.

Ohydnej ten  czyn dokonany zo­
sta ł  na polach pod wsią B łaehownia.

Sąd skazał zw y ro d n ia lca  na  1 rok 
w ięzienia po zastosow aniu  okolicznoś­
ci łagodzących.

Niepoczytalne wybryki awan
t u r n l k b W  Mieszkańcy baraków  m ie j ­
skich, zw anych  popularn ie  „be lw ede­
rem " A leksander M szyca i E ugen jusz  
Pa la  przysporzyli Jwczoraj wiele kło­
potu  sąsiadom  sw ym  i policji.

Obaj „bohaterzy" wyłam ali  drzwi w 
m ieszkaniach  J a n in y  P a lik an t  i W ik- 
torji Hanysz, dostali  się nas tępn ie  do 
wnętrza i przystąp il i  do dem olowania 
obu lokali, rozbijając i niszcząc w szyst­
ko, co im  w rękę  wpadło.

Zaalarm ow ana policja przybyła 
niezwłocznie do baraków i położyła 
kres dzikim  w ybrykom  aw an tu rn i­
ków.

W czasie likw idow ania  zajścia 
Mszyca s taw ił  czynny opór, został 
jednak  poskrom iony i po nałożeniu 
kajdanów  odprow adzony do kom isan­
ta , a nas tępn ie  do sędziego śledczego, 
k tóry  zastosow ał w zględem  opryszka 
areszt.

Za dezercja. Przed sądem  o- 
kręgow ym  odpow iadał wczoraj za d e ­
zercję 34 letn i W alen ty  Giziela, m iesz 
kaniec  wsi Konopiska,

W r. 1920, w czasie krw aw ych  
zm agań  z bolszewikam i, Giziela, n ie  
chcąc służyć w wojsku, zbiegł do Nie 
miec, skąd  powrócił dopiero po k ilku  
la tach, gdy w ichura  w ojenna ucich ła  
dawno. O dezerterze przez pew ien czas 
władze nie pam ięta ły , gdy jednak  n a ­
s tąpiło  przypom nienie , Giziela został 
aresztow any. Wczoraj sąd  skazał go 
na 1 rok  więzienia z zawieszeniem  
kary  na  przeciąg lat 5-ciu i z p ozba­
wieniem  praw  obyw ate lsk ich  na lat 5.

Fii ma H. IM ! C H
S l d j a  16. T e l .  9 7

Wprowadziła d z i a ł  
i poleca papiery: d r u -
k&w®, biurowe, butelkowe

i t. p.
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T r a c i m y  s a t s f a n i e .  I znowu 
zawód fatalny! Takie już Częstochowa 
ma szczęście, źe ilekroć afisze ob 
wieszczają wszelkie „Halio! Sensację!” 
— to zawsze, niemal z reguły, spoty 
ka nas zawód. Tak było z Ladis Kie­
purą, tak z okrzyczanym chórem k s ią ­
żęcym dońskich kozaków, tak  i z „Pa­
radą gwiazd filmowych”. Ta ostatnia 
impreza była istotnie tylko paradą w 
ścisłem słowa znaczeniu.

Gwiazdy ekranu zamyśliły zasz 
czycić nasz gród swemi osobami, aie 
bynajmniej nie zatroszczyły się, by za 
cenę biletów wejściowych dać nam 
coś więcej jak  samych tylko siebie. 
Być może uważali ci aktorzy filmowi, 
że Częstochowie wystarczy oglądanie 
ich za pieniądze. A myśmy spodzie 
wali się czegoś więcej — artyzmu. 
To nieporozumienie wywołało roz- 
dzięk pomiędzy sceną a widownią. 
Za wyjątkiem rozhisteryzowanych pań 
i panienek, stateczna publiczność 
czuła, że zakpiono z niej. Dlatego na 
przysiłość zalecamy organizatorom 
szumnych imprez więcej umiaru w 
szafowaniu reklamą i blagą, bo to m o­
że mieć złe skutki dla nich samych i 
sprowadzanych do Częstochowy „wiel­
kości artystycznych”. Poprostu s tra ­
cimy zaufanie.

Walka policji z pijanym izo 
farom. Szofer Walerian Rachwał (Ja 
snogórska 12), będąc w stanie nie­
trzeźwym jechał wczoraj taksówką 
po chodniku. Usiłował temu przeszko­
dzić posterunkowy policji, znajdujący 
się na N. Rynku, k c z  przy zatrzymy­
waniu taksówki Rachwał rzucił się na 
policjanta, kopiąc go i bijąc pięścia­
mi do krwi, Policjant zaalarmował 
gwizdkiem swych kolegów, którzy nie 
bawem przybyli na pomoc. Lecz p i­
janego szofera (rudno było uspokoić, 
nadal atakował, kopiąc i bijąc poste 
runkowych. Wkońcu jednak policjan­
ci zdołali obezwładnić awanturnika, 
którego doprowadzono do sędziego 
śledczego.

Niepoprawny złodzej. Sąd
grodzki rozpoznawał wczoraj sprawę 
niepoprawnego złodzieja, 23 letniego 
Stanisława Dymka, który przed kilku 
tygodniami w domu noclegowym przy 
magistracie skradł dolarówkę Prancisz 
kowi Gibczyńskiemu, również pensjo­
nariuszowi tego domu, korzystając z 
tego, że Gibczyński spał.

Wobec tego, że Dymek karany był 
już niejednokrotnie, a stwierdzono nie 
zbicie, że przebywał on w czasie do­
konania kradzieży pod jednym dachem 
z poszkodowanym, nietrudno domyśleć 
się, że Dymek maczał w tern swe 
palce.

Zatrzymano go wkrótce i poddano 
rewizji, przyczem znaleziono przy nim 
papierek, w który owinięta byładola- 
rówka. Sama dolarówka zniknęła.

Sąd wymierzył Dymkowi karę 1 
roku więzienia.

Nr. 71.

p*wi«kow@ „GRANb-K3M@“
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Słowo sportowe.
Turniej o puhar p. posła dr. T. Bilu 

chowskiego
W dalszym ciągu turnieju o puhar 

posła dr. Biluchowskiego za zw ycięst­
wo w koszykówce i nagrodę p. Cho- 
rzelskiego za zwycięstwo w  siatkówce 
podajemy program zawodów niedziel­
nych.
godz. 10. siatk. Turyści — Victoria. 

„ 10 30 koszyk. „ „
„ 11.30 siatk. Warta — Brygada

12 . koszyk. „ „
„ 14. siatk. Z.T.G.S •— 27 p. p,
„ 14 30 koszyk. „ „
„ 15,30 siatk. Harcerze — Brygada
„ 16. koszyk. „
Jako zwycięzców przewidujemy- 

Victorję, Brygadę, 27 pp. i H, Ś. K .
Z Miejskiego Komitetu W. F. i P. W.

W ubiegłą środę odbyło się posie­
dzenie M.K. W.F. Na posiedzeniu tem  
zapadło szereg uchwał w sprawach 
W. F., boiska dla Yictorji i t. d.

Bliższych danych nie możemy po­
dać z powodu niezaproszenia przed­
stawiciela p i e i j y  na to posiedzenie i 
podamy je po otrzymaniu komunikatu 
z M. K. W. F.

Miejski Komitet P. VI.  i W. F jego cele  
i zadanie w teorji a w praktyce na 

terenie m. Częstochowy.
VI.

W y b u d o w a n i e  k ąp ie l i sk a  na Ku 
ce l in ie  pociąga za sob ą  m i n i m a l n e

koszta i amortyzuje się o wiele szyb­
ciej. Woda i koryto jest — oczyścić 
więc dno na pewnej przestrzeni, zbu­
dować tamę z kamieni, wysypać żwi­
rem przed kąpieliskiem, aby woda się 
filtrowała, wybudować szatnię i kąpie 
lisko gotowe. Projekt p. dr. Piltza u- 
rządzenia tego kąpieliska jest bardzo 
dobry i wartoby by nim się M.K. W.F. 
zainteresował.

W i o ś l a r s t w o :  Warta jest rze­
ką brudną,1 zanieczyszczaną, przeważ 
nie przez fabryki, które pomimo tego, 
że Częstochowa została skanalizowana 
nie uważają za stosowne swoich rur 
ściekowych wprowadzić do kanału, 
lecz spuszczają je do rzeki. Chcąc 
więc wioślarstwo amatorskie umożli­
wić, miasto musi zmusić fabryki by 
przestały rzekę zanieczyszczać, a gdy 
to uczynią, przyczyni się już w dużej 
mierze do rozwoju tak pięknego i 
zdrowego sportu jakim  jes t  wiiślar- 
stwo Niezależnie jednak od tego 
MKWF. i PW . musi poprzeć wszyst­
kie te stowarzyszenia, które budują 
swoje przystanie i uwzględnić je przv 
planie regulacji miasta i Warty.

Dalszy ciąg nastąpi,
J. VI.

X
Od Redakcji. Redaktor Słowa Spor­

towego przyjmuje we wtorki i czw art­
ki w lokalu redakcji (II ga Aleja 82) 
w godz. od 11 do 13 tej.

Z RADOMSKO.
Ś. p. J ó z e f  Czarkowski, w  pią-

tek, 24 b. ro. odszedi w zaświaty ś.p.
Józef Czarkowski b. ziemianin i dłn nn .. ,
goletni kasjer T wa M eta lu rSczneeó  P artykułów spożywczych p. Waleń- 
w Radomsku. Zgon cieszącego sie ia l-  QeJf°  ^ I y ?=bl?wl c! a (Częstochowska

O K U L I S T A

Or. Jan Skotnicki
POWRÓCIŁ

Przyjmuje od godz. 11—12 i od 5—7. 
P iłsu d sk ie g o  19.

M A T E R A C E
od 120 zł. para, otomany, tapczany, 
kozetki, fotele klubowe kryte mo- 
kietem 350 zł. par a ,  oraz wszelkie 
roboty w zakresie tapicerstwa. Wy. 

konywa tanio, solidnie tapicer
 Bi Aieia 19 m. 10.

p szcze lny  czysty, bez domie-  
■ ■ ■ W  szek, z własnej i największej  
w  państwie pasieki — 3 klg. zł. 6.50, 5 klg  
zł. 9., 10 klg. zł, 17, — wraz z naczy­
niem i opłatą pocztową, w ysy ła  za pobra- 
mem. Eugenjusz Bieliński w  Zbarażu.

U r* » łn ,S do praktyki panienkę lub  
® chłopca zakład fryzjerski ul. św. Bar­
bary 15-17 w  C zęstochow ie Jan Pielka.

Zgub iono  św iadectw o p rzem ysłow e 4-ej  
kategorji na nazwisko Marja Kraw-- 

czyk, w ydane prz e z  II Urząd Skarbowy.

Maszyny do pisania i liczenia sp rze­
dam okazyjnie. W ed em sk i,  A leja 3-cia 

Nr- 73-________ _______________  253 -1
fftrzy żen io  40 gr., go len ie  30 gr. w  zak-  
m  ładzie fryzjerskim ul. Mirowska Jfc 8 
(dawniej Prosta), naprzeciw  starej Syna­
gogi. Robota n a leżyc ie  i h ygien icznie  wy  
konana. Uważać na dokładny adres, ul 
Mirowska Nr. 8. 042—1

w Radomsku, Zgon cieszącego się jak- 
najlepszą opinją, nieskazitelnego cha­
rakteru człowieka, wywołał niekłama­
ny zal wśród szerszego społeczeń­
stwa.

Zmarły osierocił żonę i syna W i­
tolda, cenionego w naszem mieście 
artystę. Cześć Jego pamięci!

150 ludzi znalazło zatrud­
nieni©. Z dniem 24 bm. zarząd dro­
gowy Sejmiku powiatowego przestą­
pił do pracy nad konserwacją dróg 
państwowych Nr. 14 i 13,3 oraz roz- 
począł tłuczkę kamienia na drogach:
Radomsko — Brzeźnica, Radomsko — 
bultmerzyce i Radomsko — Przedbórz.
Na powyższe roboty zostało przyjętych 
150 Judzi. Fundusze na ten cel zosta­
ły przydzielone przez urząd wojewódz 
ki z funduszu Ministerstwa Pracy.

Nowgr kierownik Kasy CHo- 
w  Radomsku. Dotychczasowy 

kierownik Kasy Chorych w Radomsku 
p. otanisław Zeglicki został przenie­
siony do centrali Kasy w Częstocho­
wie.

Na jego miejsce kierownikiem od­
działu Kasy Chorych w Radomsku 
został mianowany p. Józef Sztymela 
z Częstochowy.

Zwierzyniec w Radomsku.
zjechał do Radomska zwierzyniec i 
rozbił swe namioty na targowicy 
przy ul. Częstochowskiej. Zwierzyniec 
posiada b. bogate okazy zwierząt 
egzotycznych. Wstęp do zwierzyńca 
po b. niskich cenach.

P. Władysław I „córa Koryn
t u “ . P. Władysław Wojciechowski 
(Młozowska 5) postanowił zabawić się.
Postanowienie to powziął po stwier­
dzeniu, że w kieszeni posiada jeszcze 
kilka złotych. Pierwsze swe kroki skie 
iował do knajpy, gdzie nie żałował 
sobie „wody życia”. Alkohol podzia­
łał p o d n i e c a j ą c o ,  to też Woj wmząc, iz szpital ten zapewni mu ny
Ciechowski nie przepuścił okazji, by gieniczny pobyt i fachową opiekę le-
zawrzec znajomość z „córą Koryntu”, karską, idzie z pełnem zaufaniem, co
Marią Szczerba. wiele działa na stan zdrowia chorego.
• j  ,co. P®szv> niewiadomo, faktemJjSKomuż to zawdzięczać, jeśli nie obec. 
jednak  jest, ze między W o jc ie c h ó w -n a  mu staroście, 
skim  i „dziewczynką” wynikła k łó t-w  Przejdźmy teraz do tego, co nas

nia, która nrzerodziła się w wielką a 
wanturę. Zikłócony został spokój pu­
bliczny wobec czego wystąpiła policja, 
uwieczniając zajście to w protokule.

Spłotzenf złodzieje Do skie- 
pu artykułów spożywczych p. W alen­
tego Wytrychiewicza (Częstochow 
37) usiłowali dostać się złodzieje i w 
tym  celu wyborowali otwory w okien 
nicach. Spłoszeni przez właścicieia 
sklepu, złodzieje zbiegli, niezdążyw- 
szy dokonać kradzieży

Listy d o  redakcji.
W o dpow iedz i  

, ,n i e s z c z ę ś l iw e j  zgni l iźnie“.
Interesując się życiem gospodar- 

ezem i politycznem Polski i śledząc 
każdy jego przejaw w prasie nie tylko 
tego lub owego ugrupowania, będąc 
tylko drobnym rolnikiem, muszę za­
brać głos w sprawie ostatniego niec­
nego wyczynu pseudo - endeckiego w 
brukowem ich piśmie „Gazeta Naro­
dowa” Nr. 17 z dnia 19 b. m. w ar­
tykule: „Jeszcze o Wojciechowskim”.

Nadmieniłem, iż wyczyn ten był 
pseudo endecki, a to dzięki temu, że 
prawdziwy endek szanujący dobro 
Polski niezdobyłby się na to, aby rzu­
cić paszkwil na człowieka, Który 
zdziałał wiele dla dobra tej właśnie 
Polski — dla narodu polskiego,

Prawdą jest, że starosta Wojcie­
chowski miał być przeniesiony z Ra­
domska, ale było to zwykłem prze­
niesieniem służbowem z przyczyn od 
niego niezależnych i napewno praw­
dziwi obywatele Radomska i powiatu 
prócz wywrotowych i zagorzałych bu­
rzycieli niby — endeków przyjęliby 
jego wyjazd ze smutkiem, znając pra­
wy charakter i działalność starosty, 
który zostawszy nadal, mógłby za- 
caęte dzieło rozbudowy w dalszym 
ciągu kontynuować.

Spójrzmy tylko na szpital w na­
szem mieście, na warunki pobytu cho­
rych i na stosunki panujące w szpi­
talu dawniej a dziś. Dawniej chory, 
idąc do szpitala, żegnał się z rodziną, 
czując lęk i wstręt do szpitala, teraz 
widząc, iż szpital ten zapewni mu hy-

winno najbardziej interesować, do tego 
przybytku wiedzy, który ma wydać 
dobrych i godnych następców na- 
szych — do szkoły im. Fabianiego 
Szkoła ta dawniej pełna była niedo­
magam profesorom wypłacano pensję 
ratami po kilkanaście złotych, a dziś 
pod gospodarczą ręką starosty, jako 
prezesa tejże i zarządu szkoły, została 
postawiona na wysokości zadania i 
nietylko ogół profesorów, ale i wszys­
cy obywatele są z niej zadowoleni.

Najwięcej o działalności starosty 
Wojciechowskiego mogą powiedzieć 
ci, co są od tych „panów z endecji” 
nietylko zapomniani, ale wprost źle
traktowani, t. j. drobni wieśniacy. _
Tym właśnie, w zrozumieniu koniecz­
ności opieki nad maluczkimi, zorga­
nizował p. starosta kółka rolnicze przy 
jaknajskromniejszym budżecie, a wiel­
kim nakładzie pracy i zaprowadził w 
krótkim czasie ład i porządek.

A przytułek w Radziechowicach, a 
wiele innych nie dzikiej krytyki, ale 
pochwały godnych uczynków starosty 
mogą tylko w zwyrodniałych pojęciach 
endeków być kompromitującemu

Nic dziwnego, że panowie z e n ­
decji rzucają obelgi na naszego s ta ­
rostę, przecież dwa dni temu obrzu­
cili nie tylko obelgami, ale i kam ie­
niami starostę żywieckiego, Stanisła­
wa Skaleckiego (patrz. „Dzień Dobry 
Nr 76, str. 1, z dn. 17 III.1933 r.)

Nie wiem również, czemu ci pa­
nowie będący w stadium rozkładu i 
zgnilizny, rzucają obelgi na dyrektora 
Jaworskiego. Człowiek ten, zasłużony 
Polak, były legjonista, walczący o 
wolność Polski wtedy, gdy ta nie ję. 
zyków, lecz życia wymagała w potrze­
bie, gdy trzeba ją było oswobodzić 
z pod jarzma zaborców, przytem cichy, 
spokojny i przykładny, a wzorowy 
dyrektor nie podoba się, oczywiście, 
zbankrutowanej endecji.

Tak panowie z endecji, znamy się 
na „farbowanych lisach”, nie kompro­
mitujcie się podobnemi, płytkiemi bez 
podstaw, artykułami i nie śpiewajcie 
„ W mogile ciemnej” żebyście czasem 
siebie do tej mogiły nie złożyli, bo 
wiecie doskonale, że istnieje takie 
zdrowe polskie przysłowie: „że kto 
pod kim dołki kopie — sam w nie

W. Tomicki.
Radomsko—Płoszów w m arc u .

O bw ieszczenie.
Sąd Grodzki w  Radomsku na zasadzie

i w  9 4 P r ? wa W ? ksI°w ego ,  w zyw a p osia ­
dacza 3_ch zaginionych w ek s li  z w ysta ­
wienia Ewalda Kejnicha i Otylii Keinich  
m .eszk ańcćw  wsi Fel iksów , 7g£. d S S ’,
F r n i . t ?  ( £ d ?m s z c ? ariskie g o ,  na z le c e n ie  
E rn e sta  W ajsa ,  m ie sz k a ń c a  te jż e  m ie jsc o
T W a S n n  t nTCT°i’ b e z  d a ty :  1 n a  100 z l < II na 100 zł. i I I I  n a  l o o  złotych, p ła tn e

zawarte.j umowy, ażeby  60 dni, 
od dnia wydrukowania n in ie jszego  ob­
w ieszczen ia ,  zg łos ił  się do tutejszego S ą ­
du i okazał p o w y ż sz e  w ek s le ,  w  p rzec iw

^fzi e w e t s I e  te zostaną uznane  przez Sąd za umorzone.
N. C. 373/33.

  S ą d iia  G rodzki.

Q A n
Ol D °  Radomsku na zasadzie

rt. 94 I rawa W ek slow ego ,  w zyw a posia­
d a c z a c h  zaginionych w ek sli  z w ystaw ie  
ma Karola Kejnicha, mieszkańca wsi W ola  
. la low ana  gm. Dmenin, powiatu radom ­
szczańsk iego , na z lec en ie  Ernesta Wajsa, 
mieszkańca w si Fel iksów , gm. D m enir i  
powiatu radom szczańskiego, in blanco,  
bez daty: I na 500 zł. i II na 500 złotych  
płatne w ed łu g  zawartej umowy, ażeby w  
ciągu 60 dni, od dnia wydrukow ania n i ­
n iejszego  obwieszczenia ,  zg ło s i ł  s ię  do 
tutejszego Sądu i okazał p o w y ż sze  w ek ­
sle, w  przec iw n ym  razie w e k s le  te 
zostaną uznane przez Sąd za umorzone.

N. C. 372/33.
S ąd sia  G rodzki.

„Na m a cą ”.,.
Ludność Zandarowa pod Wilnem 

przeżywała ostatnio dzień niesłycha­
nego napięcia nerwowego i paniki. — 
Oto, niejaka Stefanja Bukowiez, s łu ­
żąca właścicieli sklepu mięsnego. Sary 
Butrymowicz, opuściła mieszkanie 
chlebodawczyni i dotąd nie powróciła.

Matka Budowiczówny, wskutek 
krążących na ten temat worsyj po 
mieście, złożyła zameldowanie policji, 
że żydzi zabrali córkę „na m acę”. Po­
licja przeprowadziła rewizję w m iesz­
kaniu Butrymowiczowej, lecz nic po­
dejrzanego nie wykryła.
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H M  C Z ę S T O C H O U S K IE S il .
Z WILKOW1ECKA.

7 u roczys tego  obchodu  imienin 
Marsz.  1. Pi łsudskiego.

Z inicjatyw y kom endanta 8 komp.
. S. ob. A. Janika, zawiązał s ię  ko- 
litet obchodu im ien in  Marsz. J. P ił-  
id sk ieg o .  Do kom itetu  w esz ło  m iejs-  
owe n auczyc ie ls tw o , przedstawiciele  
oiicji, straży celnej, Strzelca, straży  
ożarnej i spo łeczeństw a. W ed łu g  u- 
jżonego programu postanowiono dzień  
n ie n in  W odza Narodu obchodzić uro- 
zyście .

W sobotę w ieczorem  odbył się  
apstrzyk z orkiestrą straży pożarnej 
ia czele.

Dzień im ien in  rozpoczęto nabo- 
;eństwem, a następnie  pochodem przez 
?ieś. O godz. 10 odbył się poranek  
Ha dzieci szkolnych, przybyłych z in- 
lych  wsi. Poszczególne numery pro­
gramu były  w ykonane przez dzieci 
szkoły w W ilkow iecku. Po o d śp iew a ­
niu I Brygady podążyła dziatwa do 
io m ó w . O godz. 16 nastąpiło otwarcie  
Iwietlicy  strzeleckiej, którego dokonał  
w im ien iu  pow. zarządu prezez kier. 
Wójcicki w  obecności nauczycielstw a,  
przedstawicieli: samorządu gm in n ego ,  
wójta ob. Kowalika, policji kom. po­
sterunku p. Orła, kom. post, straży  
celnej p. Jesny , strzelców i sp o łeczeń ­
stw a.

N astępnie odbyła się akademja, na 
którą złożyły  się: zagajenie, referat, 
kantata  ku  czci Marszałka, tańce, d e ­
klamacja, a na zakończenie przedsta­
w ien ie  p. t. „Jak kapral Szczapa w y ­
k iw ał śmierć" w reżyserji ob. Kacz­
m arskiego.

Przedstaw ien ie  wypadło znakom icie  
3a co też w yk on aw cy  zostali nagro­
dzeni hucznem i oklaskami, Najle­
piej w ykonali  sw e  role ob. Włodar­
c z y k — Szczapy, ob. S zym ocha— Mory­
ca, ob. Drzazdzanka— Lody, ob. S cw a  
szofera, ob. Bardzińska— Heni, ob. Ma­
d e js k a — Parośki i ob. Piekarska— Szu- 
,ry, pozostałe role w ykonane zostały  
poprawnie. Sala była w ypełn iona po 
;brzegi.

O dśpiew aniem  I B rygady u ro czy s ­
to ś ć  zakończono.

Widz.

Z KAMYKA.

A k a d e m j a  ku czci  W o d za  Narodu  
Mar sz.  J. P i ł s u d s k i e g o .

W niedzielę 19 marca odoyła  się  
w  K am yku, w sali Dom u Ludow ego  
uroczysta  akademja ku czci Marszał­
ka P iłsudsk iego , urządzona staraniem  
m ie jsc o w e g o  społeczeństw a. A kadem ja  
rozpoczęła się  referatem uczenicy  tu­
tejs i  ej szkoły , która bardzo szczegó ło ­
w o  om ów iła  lata m łodzieńcze J. P i ł ­
sudskiego .

D alszem i num eram i programu były  
deklamacje, w ykonane  bardzo udatnie  
przez m łodzież szkolną. Z kolei p. K. 
Prażm ow ski w y g ło s i ł  okolicznościow e  
przem ów ien ie ,  w którem  scharaktery­
zo w a ł  rolę Marszałka P iłsu d sk iego  w  
ż y c iu  narodu polskiego. Następnie  o -  
degrane zostały fragm enty sztuki  
„X -ty  paw ilon ”. D zięk i doskonałej 
reżyserji rzecz w ypadła  bardzo dobrze, 
zw łaszcza  role L udw iki i  Konrada od­
dane zostały  z w ie lk iem  odczuciem  i 
subte lnośc ią .

Uroczystość zakończono niem ilkną-  
-cemi okrzykam i na cześć  Marszałka 
i ehórałnem  od śp iew an iem  przez ze­
branych „Pierwszej B rygad y”. P o d ­
kreślić  należy pe łną  p ośw iecen ia  pra­
cę  nauczyc ie ls tw a , a zw łaszcza p. W. 
S o m iń sk ieg o  i p. J. Szaflika, prezesa  
straży ogniow ej, którzy z całem  od­
daniem kierują pracą na n iw ie  spo­
łecznej.

U czestnik .

S T E F  A N  J A  S Z A D K O W S K A .

Ku Czci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„R EN O M A "
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, A isja Nr. 21, te l. 448.
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p is m  k ra jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a -  

jo w e  i z a g r a n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a czk i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p . 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

N a to, by ogień 'powstał, co zam ien ia  
IsJcrę tlejącą w  św iatowe p ożary ,
Trzeba m ieć duszą i  serce z  p łom ienia ,
Zarzew iem  b u n tu  ogarnąć ład sta ry ,

Nowego ducha tchnąć w osłabłą Psyche, 
Z b u d z ić  z m artw oty , uleczyć z  niemocy, 
Z n is z c z y ć  egoizm i pow szednią  pychę, 
Z a p a lić  słońce pośród mroków nocy\

G dzie trzeba pełzać— klu czyć  pokryjom u ,
G dzie tr za  p rze ra z ić  —  tam  w alczyć otwarcie,
M ieć w łasną wolę, n ie  ulec nikomu,
1 całe życie postaw ić n a  karcie\

Trzeba, ja k  orzeł, zn a ć  podniebne chm ury, 
A  potem w zlo ty  p rzekuć  na  czyn męski, 
M ieć chytrość węża i  ja k  lew p a zu ry ,
A b y  Zw ycięstw o zdobyć po dniach Męski.

P ró żn e  w ysiłk i całego m iljona,
Jeśli ich razem  n ie  złączy  moc ducha!
D otąd bez echa ję k  narodu  kona,
P ó k i rozpacznych próśb Bóg n ie  w ysłucha

I  w g ra n it wetchnie duszę B O H A T E R A !  
W  chwilach przełom u, k iedy  los się w aży, 
K ie d y  w h is to r ji nowa w staje era,
R o d z i się gen ju sz  —  On tęczę m iraży

P rzekm va  w czyn y  —  w iarą  swego ducha  
W szystk ich  w ysiłków  połączy ogniwa,
Ż e  w staje jed n a  moc potężnie, żyw a,
P ożarem  woli zbiorowej luiybucha,

A  ma ci siłę n iezn a n e j potęgi,
J a k  ów huragan, co w strasznej zam ieci

B ły sk a w ic  ogniem luśród ciemności świeci 
P o chm urnem  niebie' krw aw e ścieląc wstęgi'^

B y  z w a lk i dzieło w y ło n ić  olbrzym a,
T aką  jest siła  ivielkiego genjusza ,
Z e  ziem ię z posad codziennych porusza ,
Z e  dusze ludzkie  na  u w ię z i trzym a

P orządek s ta ry  obala i  zm ien ia ,
Ż e la zn ą  dłonią  łam ie bun t bezprawia  
I ,  ucząc p ra w d y  ivielkiego cierpienia, 
E ksp iac ją  błędów -  p rze tw a rza  i  zbawia,

Jako  swojego N arodu  strażn ica
C zuw a sam otny  —  choć w ierna  B ryg a d a
W ytęża  oczy, zapatrzona  w lica...

T w arz stanow cza, ostra blada
N a  czole n ieugiętej looli rysa ,
K rzaczaste  lu k i brw i i  orle oczy,
N a d  tw ardą  brodą wąs su m ia sty  zw isa, 
G dy w Belwederze cicho kroczy

M A R S Z A Ł E K  P O L S K U  P rze z  p ierś ja sn a  wstęga, 
Ordery, k rzyże , szabla w  mocnej d łoni...
G dy spo jrzy , w zrokiem  do serc w nętrza  sięga 
I  na jzuchw alsze  czoła n isko  kłon i.

Człowiek bez skazy! K tó ż  Jego nazw iska  
N ie  zna? Chłop, czy pan  —we czci gorącej 
Z a p a trze n i w Niego ja ko  w słońce,
G dy uśmiechem rza d k im  zza  chm ur błyska.

P o w ta rza m y  w ierne ślubowanie,
Ż e  ci życie kładziem y pod nogi,
O! R y c e rzu  bez zm a zy  i  trwogi,
T a k  dopomóż na  w ieki nam  P a n ie !

Tygodniowy przegląd polityczno - gospodarczy.
Obchód  imienin Marsza łka Pił­

sudsk iego .
Tegoroczny obchód im ien in  Mar­

sza łka  Józefa P iłsu d sk iego  m iał n ie ­
co inny charakter, aniżeli w  latach  
poprzednich. Terytorjalny zas ięg  uro­
czystości pośw ięconych  W odzowi P o l ­
ski, udział w nich tysiącznych  rzesz  
różnych warstw  społeczeństw a ś w ia d ­
czy ł  o n iesłabnących  uczuciach czci i 
m iłości,  jak iem i Naród otoczył Budo­
w n iczeg o  Polski. W złej czy dobrej 
doli, naród skupia  s ię  dokoła sw eg o  
wodza, w samej św iadom ośc i ,  że jest  
On pom iędzy nami, czerpie o tuchę do 
przetrwania dni c iężk ich  i w iarę w  
lepszą przyszłość. K ulm inacyjnym  p u n ­
k tem  obchodu tegorocznego było po­
św ięcen ie  kam ienia  w ę g ie ln e g o  budo­
w y  lin ii  kolejowej W arszawa Radom.  
Rząd, dia którego osoba Marszałka  
P iłsu d sk iego  posiada zaw sze  znaczenie  
kierownicze, bez w zg lęd u  ua to, jakie  
formalnie s tanow isko zajmuje Marsza­
łek  w gab in ec ie  m inisterja lnym , chciał  
przez ten  akt zaznaczyć, że w  k r y z y ­
sie  gospodarczym , jaki Polska obecnie  
wraz ze św ia tem  całym  przeżywa, na 
stępuje now y etap —  w alki czynnej  
z bezrobociem.

D otychczas w ys i łk i  rządu sk iero ­
w ane były  ku łagodzeniu  skutków  bez 
robocia zapomoeą zapomóg, zasiłków  
itd. dla tych, którzy dotknięci byli 
klęską. Obecnie następuje now y etap  
—  w alki z bezrobociem, którego kre­
sem  jest  jego likwidacja.

Rozpoczęto budowę linji kolejowej  
W arszaw a— Radom, która zatrudni pa 
rę ty s ię c y  bezrobotnych, podjęte są  
inne roboty publiczne, sam o Minister­
stw o  Pracy i Opieki Społecznej orga­
nizuje cały szereg  robót, których w y ­
konanie w y m a g a ć  będzie około 2 ch 
m ilionów  dniówek.

Rząd daje hasło i przykład, słusz*  
nie w iążąc ten  now y w ysi łek  z im ie ­
niem  Józefa P iłsu d sk iego ,  n iezm ordo­
wanego pracownika Polski.

Od ogółu  spo łeczeństw a polskiego,  
od zgodnej pracy w szy stk ich  jego  
czynników  i organizacyj sam orządo­
w ych , gospodarczych itd. zależy, by 
ten w y s i łek  okazał s ię  ow ocny i w  
skutkach doprowadził do zwalczenia  
bezrobocia w  P olsce .  Chodzi przede 
w szy stk iem  o przełamanie dotychcza­
sowej bierności społeczeństw a. N ie  bę 
dziemy nadal oczek iw ali biernie, aż 
.k ry zy s  s ię  sk oń czy”. N ie  będziem y  
w yczek iw ali  jakiejś cudotwórczej po­
m ocy  zewnętrznej. Jak w  r. 1920-ym  
pod wodzą Józefa P iłsudsk iego , bez 
żadnej pom ocy obcej naród polski zw y  
cięży ł potężnego wroga, przed którym  
drżała Europa, tak i dzisiaj sami, o

w ła sn y ch  s i łach  z w y c ię ż y ć  m u s im y  
klęskę  bezrobocia.

W potężnej indyw idualn ości Mar­
szałka Józefa P iłsudsk iego  czerpać bę 
dziem y s iły  moralne, które są  zadat­
k iem  i w arunkiem  n iezbędnym  k aż­
dego  czynu tw órczego.

Stosunki  po lsko-gdańsk ie .
Sprawy gdańsk ie ,  jak to było do 

przewidzenia, za łatw ione zosta ły  w  
G enew ie  w sposób kom prom isowy:  
Senat gdański oddał z pow rotem  po­
licję portową pod rozkazy Rady Portu  
(składającej s ię  w połow ie  z o b y w a ­
te li  polskich), zaś rząd polski w y c o ­
fał z W esterp la tte  w zm ocn ioną  zało­
gę .  P rezydent w. m. Gdańska, dr 
Ziehm złożył w ob ec  Rady L ig i zobo­
w iązanie, że gw arantuje ze swej stro­
ny  b ezp ieczeń stw o  am unicji  polskiej  
na W esterplatte .

O czyw iście , że takie za ła tw ien ie  
spraw y —  jedyne , jakie  na gruncie  
g e n e w sk im  było m o ż liw e  —  n ie  o- 
znacza w cale ,  iż Gdańsk w sz e d ł  na 
now ą drogę skrupulatnego  w y k o n y w a  
nia traktatów i lojalnego s to su n k u  do 
Polski. Z tamtej strony oczek iw ać  m o ­
żem y w sze lk ich  n iespodzianek. Prasa  
angie lska  przynosi w iadom ości,  że h i­
t lerow cy, rozzuchw aleni tr ium fam i  
sw eg o  wodza w Rzeszy, planują opa­
now anie  senatu  gd ań sk iego  i prokla­
m ow a n ie  „powrotu na łono o jczyzn y” 
W olnego  Miasta, tj. przyłączenia Gdań­
ska do Niem iec .

C okolw iek jednak s tać  s ię  w Gdań­
sku  m oże, przebieg  w ypadków  osta t­
nich d i je nam pewność, że  rząd pol­
ski potrafi zachow ać dla s ieb ie  sa m o ­
dzielność decyzji i czynu.

Strajk  na wyższych uczelniach.
W ezw a n ie  rektorów w y ż sz y c h  szkół  

akadem ick ich  do w zn ow ien ia  w y k ła ­
dów dnia 12 marca doprowadziło do 
ostrego zatargu i przedłużenia „straj­
k u ” o kilka dni w e  L w ow ie .

U iawniła s ię  w  całej pełni obłuda  
i perfidja m łodzieży  „obw iepolsk ie j”. 
Publiczn ie  zapew nia ła  ona o sw ej  bez  
w zględnej lojalności i p os łu szeń stw ie  
w stosunku do rektorów i c iał profe­
sorskich. Gdy jednak pp. rektorowie  
zdecydow ali s ię  w zn o w ić  w yk ła d y  o 
jeden  dzień w cześn iej ,  aniże li  posta  
now iła  sam ozw ańcza  i n ielegalna  „Kon 
ferencja A k a d e m ic k a ”, rzekom a lojal­
n ość  m łodzieży  w  stosunku  do ciał  
profesorskich prysnęła, jak bańka m y  
diana. Młodzież „obw iepolska” zach o­
w uje s ię  w zg lęd em  sw y c h  bóstw  u n i­
w ersyteck ich , jak niektóre dzik ie  p le­
miona w  stosunku do sw y c h  bożków:  
biją i poniewierają je, gdy  nie  sp e łn i­

li jak iegoś  ich żądania, choć wczoraj 
jeszcze  bili przed n im i pokłony i ota­
czali ich  w sze lk iem i oznakam i czci  
zewnętrznej.

Młodzież „obw iepolska” we L w o w ie  
złożyła  jeden jeszcze  dow ód, że sam a  
w ła śn ie  poniewiera autonom ję swej  
A lm ae Matris, której rzekom o wraz z 
profesorami broniła.

Krwawe za j śc ia  w Pabjanicach.
W Pabjanicach polała s ię  krew, w  

starciu  z policją, padły cztery trupy.
vv podnieconym  nastroju w alki  

przeciw ko tendencjom  zn iżk ow ym , ja ­
kie  ujawniają przem ysłow cy, żyw io ły  
nieodpow iedzia lne  znow u popchnęły  
robotników do w ystąp ień , które m u ­
siały sk oń czyć  s ię  tragicznie.

Rzecz charakterystyczna, że wśród  
zabitych  i rannych n iem a ani jedne­
g o  włókniarza. Znaczy to, że zajścia  
w yw o ła n e  zosta ły  nie przez robotni­
k ó w  bezprśrednio in teresow anych w  
sytuacji obecnej, lecz  zapew ne przez 
e le m e n ty  kom unśzujące. T ragiczne  
w yp ad k i pabjanickie są potw ierdze­
niem  przewidywań okólnika Sekretar­
iatu G eneralnego B B W R . z d n ia  28 
lu tego , w  którym w skazano, że takty  
ka PPS. CKW ., popychająca robotni­
ków , w  zw iązku z obecną naprężoną  
sytuacją, do w y stą o ień  u licznych  i do 
„w sze lk iego  oporu” m usi doprowadzić  
do w y m k n ięc ia  s ię  m as robotniczych  
z pod k ierow nictw a P P S  i do opano­
wania ich przez kom unistów . W ypad­
ki pabjanickie ca łk ow ic ie  potwierdziły  
te  przewidywania.

Tem  sam em  ustalona została od ­
pow iedzia lność  za krew przelaną: spa­
da ona na tych, którzy popychali ro­
botn ików  do .w s z e lk ie g o  oporu”.

Rozwój portu w Gdyni.
W  pracy nad d a lszym  rozw ojem  

portu w Gdyni postaw iony został w a­
żny krok naprzód: ustanow iono obszar  
w o ln o -c ło w y  na terenie portu.

To znaczy, że  na p ew n y m  określo

m
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c
nym i wyodrębnionym od res&ty p,,r 
tu terenie można będzie składać wsze 
Iakiego rodzaju towary (z wyjątkiem 
tytonia, wódki, soli i zapałek) bez o- 
płaty cła. Clo będzie piacone dopiero 
w miarę ekspedjowania towarów na 
rynek, względnie — do dalszego tran­
sportu.

Takie strefy wolno-ciowe istnieją 
we wszystkich większych portach i 
stanowią znaczne ułatwienie dla firm 
importerskich, które nie potrzebują 
angażować swego kapitału obrotowe­
go w opłatę cła zgóry, a mogą uisz­
czać je stopniowo, w miarę sprzedaży 
towaru.

Strefa wolno cłowa w Gdyni zosta­
nie oddana do użytku z dniem 1-go 
lipca b. r. po zbudowaniu magazynów, 
przeprowadzeniu dróg i wykonaniu 
innych koniecznych adaptacyj tech­
nicznych.

Urządzenie strefy wolno-cłowej w 
Gdyni przyczyni się, niewątpliwie do 
jej dalszego pomyśinego rozwoju i do 
zrealizowania faktu, że Gdynia będzie 
portem, obsługującym nietylko Polskę, 
ale i Rumunję, Czechosłowację i inne 
kraje Europy środkowej.

Spisek kobiet w obronie 
niewinnych dziatek.

Z KRAJU.
Major zastrze li ł  inżyniera.

W winiarni „Ziemiańskiej” w War­
szawie rozegrało się krwawe zajście 
w wyniku którego major dyplomowa­
ny sztabu generalnego, Jerzy Stawiń­
ski zastrzelił inżyniera Adama Jan­
kowskiego.

Oto przebieg zajścia: Około północy 
przy stoliku w pobliżu orkiestry za­
siadł major Stawiński w towarzystwie 
żony i jej przyjaciółki. Od sąsiedniego 
stolika powstał inż. Jankowski i zbli­
żywszy się do majorowej, poprosił ją 
do tańca. Pani Stawińska odmówiła.

W tej samei chwili zjawił się przy 
stoliku major Stawiński, który dopiero 
co tańczył z koleżanką żony i wez­
wawszy kelnera, polecił natrętnego 
gościa usunąć. Wynikło zajście, wsku­
tek czego major Stawiński zażądał ra­
chunku i uregulowawszy go, zmie­
rzył w towarzystwie pań ku wyjściu.

Dotknięty inż. Jankowski pośpie­
szył za majorem i uderzył go z tyłu 
w twarz. Major odwrócił się i s ięg­
nąwszy po rewolwer, strzelił w na­
tręta, trafiając go w oko. Jankowski 
padł trupem na miejscu.

Majora Stawińskiego zabrano do 
komendy miasta.

Panna Stasia Piskorek ma opinję 
lekkomyślnej nieco niewiasty, przyj­
mującej wizyty starszych i młodszych 
panów.

To też każdy, kto przekracza próg 
jej panieńskiego pokoiku w oczach 
sąsiadek z tego samego korytarza u- 
chodzi za skończonego rozpustnika, 
godnego napiętnowania.

Cnotliwe te niewiasty nie chcą 
wziąć pod uwagę, że można przycho­
dzić do panny Piskorek, dajmy na to 
w charakterze inkasenta, po pieniądze 
za wzięte przez nią na raty łóżko.

A właśnie tak było. Pan Eustachy 
Jamnicki, człowiek starszy, stateczny, 
co tydzień w godzinach porannych 
z.awiał się u panny Stasi w imieniu 
firmy „Mebel” po 5 zł. za wspomnia­
ny wyżej sprzęt pierwszej potrzeby.

Siwa głowa i godna postawa pana 
Eustachego podziałały na sąsiadki jak 
przysłowiowa czerwona płachta na 
byka.

Pewnego poniedziałku dotknięte 
do żywego niewiasty ustawiły się 
przy swoich drzwiach i powitały wy­
chodzącego od panny Stasi inkasenta 
stekiem inwektyw.

— Stary łajdus! Na Bródno plac 
pod grób kupować, a nie na cieles- 
nom pokusę forsę tracić!

Miłosnego pitigrilu mu się za- 
chciewa, dziadowi, a żona może w 
domu tego kawałka chleba upragnio­
na!  ̂ Takiemu gnaty dobrze przemię. 
szać grzechu by nie byio!

Tragedja narzeczonych  w le s ie  
pod Kielcami.

W lesie na Bukówce pod Kielca­
mi rozegrała się smutna tragedja bez­
robotnych narzeczonych.

Marjan Polut, lat 20, mieszkaniec 
wsi Konary, gm. Jurkowice, powiatu 
sandomierskiego przez wypicie nie­
znacznej ilości esencji octowej usiło­
wał pozbawić się życia, czemu jednak 
przeszkodziła mu jego narzeczona, He­
lena Piórkowska, lat 19, mieszkanka 
wsi Ułanowice, gm, Jurkowice, pow. 
sandomierskiego.

Desperata w stanie niebudzącym 
obaw o życie przewieziono do szpitala 
w Kielcach.

Przyczyną targnięcia się na życie 
był brak pracy i środków na utrzy 
manie. .

W toku dalszego śledztwa ustalo­
no, że Polut i Piórkowska przed 3-ma 
miesiącami opuścili domy rodziciel­
skie i spotkali się w Sandomierzu, 
skąd piechotą doszli do Kielc, szuka­
jąc po drodze pracy i chleba. Przyczy­
ną ucieczki dwojga młodych była pło­
mienna ich miłość i chęć połączenia 
się dozgonnym węzłem małżeńskim,

czemu jednak kategorycznie sprzeci­
wił się ojciec Poluta.

Ambitny i młody, bo zaledwie 20 
letni, Marjat Polut, wbrew woli ojca 
postanowił związać się węzłem m ał­
żeńskim ze swą ukochaną i w tym 
celu namówił ją do ucieczki. Młodzi 
zabrali z domów co się dało i uszczęś­
liwieni nocą powędrowali w świat.

Sielanka trwała zaledwie 3 mie­
siące,

Po wyczerpaniu wszelkich możli­
wych środków na utrzymanie narze­
czeni postanowili pozbawić się życia 
i za ostatnie grosze kupili dwie bu­
telki esencji octowej. W ostatnim jed­
nak momencie narzeczona Poluta roz­
myśliła się i wytrąciła z ust ukocha­
nemu buteleczkę esencji, ratując go 
od śmierci.

Rodzice młodych po dowiedzeniu 
się o zamierzonym czynie swych dzie­
ci, postanowili sprowadzić je do do­
mów.

ZE ŚWIATA.
P ojedynek  z... marmurowym c z ło ­

w iek iem .
Joe Pakins dobrze obmyślił to wła­

manie.
Przez długie tygodnie obserwował 

willę bogatego przemysłowca pod Lon 
dynem i wiedział wszystko o jej miesz 
kańcach.

Wiedział, że właściciel, stary Ge­
orges Swallow jest wdowcem. Że ma 
jedynego syna, właściciela majątku 
ziemskiego. Ze u syna tego spędza 
weekkendy.

Wiedział, że w willi jest głucha 
gospodyni, która gdy pan jej wyjeż- 
dża, kładzie się spać o 8 wieczorem 
i nie nie jest w stanie jej obudzić.

Wiedział, że służący ma dużą 
skłonność do odwiedzania sąsiedniej 
oberży, zwłaszcza wtedy, gdy pana 
niema w domu.

Wiedział, że pokojówka Mary ma

narzeczonego w sąsiedniej willi i Iu“ 
bi go odwiedzać.

Ze dozorca mieszka w oddzielnym 
domku w głębi ogrodu.

Wreszcie, że pies lubi kiełbasę.
Uzbrojony w te wszystkie cenne 

wiadomości Joe Pakins pewnej sobo­
ty wieczór zdecydował się na wy­
prawę.

Wszelkie przewidywania się spraw 
dziły. Mr. Swallow wyjechał do syna, 
gospodyni spała, pokojówka była u 
narzeczonego, a lokaj w oberży, pies, 
nakarmiony kiełbasą, drzemał w  bu­
dzie.

Ale co to?
Tuż za murem, który przesadził, 

zagrodziła mu drogę jakaś biała po­
stać.

Oszalały ze strachu Joe Pakins, 
strzelił do tej postaci trzykrotnie. W 
odpowiedzi upadł mu na głowę cios, 
który go powalił na ziemię.

Gdy na odgłos strzałów przybiegł 
ze swego dalekiego domku dozorca, 
ujrzał dziwny widok.

Złodziej martwy leżał na ziemi. 
Obok rozbita w tysiączne kawałki 
spoczywała marmurowa figura, ozdo­
ba ogrodu. Ramię jej odstrzelone przez 
Pakinsa, uderzyło go w skroń, powo­
dując śmierć.

Martwa postać wyszła zwycięsko 
z pojedynku z żywym człowiekiem.

C® rófizp! dziś przez Radjo?
W ARSZAW A 26 marca

9.55 Pregram na dz. bież. 10.00 Nabożeń­
stwo. 11.35 Odczyt misyjny. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Program na dz. bież. 12.10 Ko 
mun. P.I.M. 12.15 Poranek symf. 14.00 Po­
gadanka dla gospodyń. 14.20 Muzyka z 
Krakowa. 14.40 Odczyt. 15 00 Muzyka z 
Krakowa 16.00 Program dla młodz. 16.25 
Płyty gramof. 16.45 Kącik językow y. 17.00 
Recital fortep. 17.55 Program na dz. nast.
18.00 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaitości.
19.25 Słuchowisko. 20.00 W spom nienia z 
W iednia. 2180 Wiad. sport. 21.40 Recital 
skrzypcowy. 22.30 Muzyka tan. 22.55 Kom. 
meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dła kom. 
lotn. i kom. polic. 23.00 Muzyka taneczna.

I

Pan Eustachy nie zrozumiał nara" 
zie o co chodzi, ale wkrótce domy” 
ślił się i zawołał pod adresem sąsia' 
dek,

— Ja wyciągnę konsekwencje!
— Co wyciągniesz? Przy dzieciach 

stary łobuzie?!
Oburzenie zacnych kobiet nie mia­

ło granic. Rzuciły się z czem która 
mogła na nieszczęsnego inkasenta i 
zbiły go na kwsśne jabłko.

Pan Eustachy ostatkiem sił do­
wlókł się do apteki i opatrzony jako 
tako, wrócił z policjantem, celem wy 
legitymowania swych pogromczyń.

Przed sądem grodzkim w charak­
terze oskarżonych o obelgi i pobicie 
stanęiy pp. Rozalja Wiśniewska, J a ­
dwiga Wasińska, Kazimiera Koza i 
Wiktorja Pabisiakowa.

Pani Koza jako przywódczyni bun 
tu kobiet zeznawała w imieniu wszyst 
kich.

— Nie mój jenteres proszę kocha­
nego sądu co się za ścianą dzieje, ale 
wstyd, żeby taki dziad coby żakry- 
stjanem mógł być zgorszenie uskute­
czniał i jeszcze się odgraży wał że coś 
wyciągnie. My wszystkie jezdeśmy 
mężatki leguralne — tośmy się nie 
bali, ale na ten krzyk dzieciaki mało. 
letnie się zlecieli z całego domu.. No 
i jak było takiego nie bić?...

Sędzia wytłumaczył na przykładzie 
obrażonym kobietom znaczenie słowa 
konsekwencja, aplikując im w takim 
właśnie charakterze po 20 złotych 
grzywny.

m

KATOWICE 26 marca.
10.00 Nabożeństwo. 11.35 Odczyt z War*
11.57 Sygnał czasu. 12.10 Tr. z  Warszaw
14.00 Odczyt. 14 20 Muzyka z Krakom
14.40 Odczyt z W arsz. 15 00 Muzyka z g, 
kowa. 16.00 Tr. z katedry św. Piotra i Pa, 
ła w Katowicach. 16.45 Tr. z Warszaw
17.55 Program na dz. nast. 18.00 Muzyj 
lekka. 19 00 Rozmaitości. 19.10 Odczi 
19.25 Tr. z Warsz. 21.30 Wiad. sport. ] 
wszystkich stacyj polskich 21 40 Recit 
skrzypcowy. 22.30 Kom. sport. 22.35 Pr| 
gram na dz. nast 22.40 Płyty gramof. 22.:
Kom. m eteor, z Warsz. 23.00 Płyty er' 
mofonowe.

WARSZAWA 27 marca “
11.40 Codz Przegląd Prasy Polskiej 1U 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, jj “  
komun, lotniczej. 1 1.57 Sygnał czasu. 12.1 
Program na dz. bież. 12.10 Płyty gramo 
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 Urz. kom. Pi 
stw. Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosp. 15.; ^  
Przegląd komunikacyjny. 15.35 Skrzyni 
poczt. 15.50 Płyty gramol. 16 25 Francusi
16.40 Odczyt. 17.00 Koncert. 17.55 Progri: 
na dz. nast. 18.00 Odczyt. 18.20 Wiadoi 
bież. 18.25 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaitt 
ci. 19.20 Skrzynka poczt. roln. 19.30 I 
widnokręgu. 19.45 Pras. Dz. Radj. 20,1 
Romantyczna żona operetka. 22.00 Skrzj 
ka poczt, techn. 22.15 Muzyka tan. 22.:
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, d! 
kom. lotn. i kom. polic. 23.00 Muzyka t«Patry

KATOWICE 27 marca SZOWi
11.40 Codz, Przegl. Prasy Polskiej i kot łopols 
meteor, z Warszawy. 11.57 Sygnał czas: Dl 
12.10 Płyty gramof. 13.20 Komun, meteo
z Warsz. 15 10 Kom. z Warsz. 15.30 Kot 
gosp. 15.40 Interm ezzo muz. 15.55 S k rzjiy g or 
ka poczt, techn. 16.10 Skrzynka pocztow w ych
16.25 Tr z W arsz 17.55 Program na d;COWDJ 
nast. 18.00 Tr. z Warszawy. 19.00 Odczj,nA n 
19.15 Rozmaitości. 19.25 Komunikat. 19.1* q f 
Tr. z W arsz. 22 00 Program na dz. nas . .
22.05 Muzyka tan. 22.55 Kom. meteor, m iesi! 
W arsz. 23.00 Odczyt. 23.30 Płyty gramo j
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aesiaio <so osób, z których nagrody, w  po m 
staci książek, w  drodze losowania, uzj | 811 
skały następujące: 1) H elena Majtlisówm 
Henryk Szwarcberg i 3) Zygmunt Boi I  
ktewicz. dQm

W ym ienione wyżej osoby proszow now  
są o zgłoszenie się do redakcji, w godzi d osz 
nach urzędowych, celem  odebrania nagród, . , 
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Łamigłówka Nr- 13 bito
Ułożył: J. STELMACH. brod

W  m iejsce kółek wstawić 16 w yrazó łW śl 
tak, aby rząd środkowy oznaczony krzyż! izy 
kami dał aktualne rozwiązanie. jech

Znaczenie wyiazów: j-
1) W yw óz, 2) Minerał 1 tumł 
grupy lamprytów, 3) Dy* ,P 
le  z wózka jednokonnego HHet 
4) Taniec w rodzaju kad jekt 
ryła, 5) Zwierzę Afryk pagz 
równikowej, 6) Najznako 
mitsi pisarze staroż. Grec 
ji, 7) Tkanina z lepszh daje 
przędzy 8) Twórca „EndJ tyka
—  ; _____ n i  l i  _ m l  I *  ,

0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
O O O X O O O  
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0

miona, 9) Roślina, 10) Brzef 
książki lub papieru ft® _
11) Miasto w  Syberji wscb® 
dniej, 12) Gatunek motyjfo o o x o o o  ante], 12) Gatunek motyy • . 

o o o x o o o  13) Pochlebiać, przytak'' |||2j 
o o o x o o o  wać, 14) Szczyt w Tatrach 
15) Rośłina, 16) Odmiana tekstów  w r?' 
kopisach. ŷjg

Za trafne rozwiązanie pow yższego z*' poi 
dania redakcja „Słowa11 przeznacza trzj 
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane . ’■ 
Redakcji,,Słowa“, do czwartku (włącznie) Die:
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